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Zamieszenie broni. Z SEJmil
Przybycie upełnomocnionych przedsta­
wicieli ukraińskich do misyi koalicyinei.

Sytuacya wojenna dnia 25. lotego 1919
Biuro prasowe podaje:
W obec zawieszenia b ron i na fron tach  pano­

w a ł spokój.

0 przestrzeganie warunków zawieszenia broni.
Oficerowie armii sprzymierzonych, przezna­

czeni do kontro low an ia , czy w a runk i zawiesze-
N *

n ia  b ron i przez walczące strony są dotrzym y­
wane, w yjechali we w torek, t. j.  25 lutego, na 
miejsca przeznaczenia. ,

Przybycie delegatów ukraińskich.
Upełnomocnieni przedstawiciele u= 

kraińsey przybyli w dniu wczorajszym  
do misyi koalicyjnej.

Sztab generalny o niendałei otenzyuiie 
ukraińskie! na froncie 250 kim.

Warszawa. 24. lutego. (Pat.) K om un ika t 
iztabu generalnego wojsk polskich z dnia 23.
lu te g o : , -

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego-Rydza. Drobne 
utarczki pod M ielnicą i Perespą.

Galicya wschodnia. Od dnia 17. lutego toezy
się w Galicyi wschodniej wałka na 250 kim.
rroncie od Dołhowyska pod Chyrów. U kraińcy 
wytężyli wszystkie s iły , by doprowadzić już 
obecnie do rozstrzygnięcia. Dowództwo ukra­
ińskie, nie licząc się ze stratam i, ponaw iało
k ilkakro tn ie  ataki na nasze pozycye pod Beł­
żcem, Rawą ruską, Lwowem i w okolicy, Gród­
kiem Jagiellońskim i Sadową Wisznią. 
Nigdzie nie zdołał nieprzyjaciel przełamać na­

szych pozycyi.
Tam , gdzie chw ilow o udało m u się w ta r­

gnąć, w yparto  go następnie kontra takam i, la k  
•amo próżne b y ły  usiłow ania w ioga, by przer­
wać kom unikacyę pomiędzy naszym i punktam i

oporu.
Na całym froncie ofenzywa ukraińska 

załamała się,
dzięki niezrównanej postawie i  waleczności na­
szych wojsk, jakoteź w ytrw a łem u kierownictw u 
naszego dowództwa. W  ciągu trzech dn i wzięto 
do niewoli przeszło 300 jeńców, zdobyto jedną 
armatę, 7 karabinów maszynowych, wicie amu- 
nicyi i karabinów.

Grupa gen. Romera. Pod Rawą ruską i Beł­
żcem wzmożona działalność wywiadowcza.

Grupa gen Rozwadowskiego. Pod Lwowem 
utarczka wysuniętych oddziałów nieprzyjaciel­
skich z naszemi placówkam i i walka arty le ry i. 
Pod Chyrowem odparto silniejszy oddział nie­
przyjacielski.

Front Cieszyński. Nieudale próby ataków 
s’ abszych oddziałów czeskich.

W  zastępstwie szefa sztabu gen. H a lle r pułk.

Pobór sześciu rocznikom.
Warszawa. 24. lutego. (Pat.) W czoraj zło-

żony został do laski marszałkowskiej wniosek 
posła Korfantego i  tow . w  sprawie poboru do
rajska. Wniosek ten b rzm i: 65ysoki Sejm ra- 
z9 uchwalić: postanawia się obowiązujący 
ohor roczników 1897, 1896, 1895, 1894, 1893,

1892.
Czas służby powołanych wyznacza się tym ­

czasowo na rok, pozostawiając defin ityw ne
określenie no rm alnej służby w szeregach póź- 
n ejszej uchwale Sejmu ustawodawczego.

uznała
Paryż. 21- lutego. (Pat. Iskrowo). O ficyaluie 1 aklamowano Paderewskiego i  uehwalono uznać 

ogłaszają, że na konferencyi sprzymierzonych Rząd Polski

Popierajcie pierwszą polską pożyczką państwową 8

'  Jon i i  lasiitóiiii. .

Warszawa. (Pat.) Na sobotniem posiedzeniu 
sejmu zabrał głos poseł tow. Daszyński.

Mówca rozpoczyna od analizy wypadków, 
ja k ie  rozegrały się od dn i listopadowych 1918 r. 
Oświadcza, źe analiza ta tiiem a na celu zwro­
tów  patetycznych, niema na celu rzucania świa­
tła  lub cienia na te lub  owe jednostki, na te 
lub  owe organizacye, ale ma na celu zrozu­
m ienie tego, co się przed nam i w yłon i, ma na 
celu położenie końca temu, czemu sejm ten ko­
niec położyć wyraźnie powinien.

Opowiedziawszy, ja k  to  kilkudziesięciu po l­
skich żołnierzy zdobyło twierdzę krakowską, dla 
której strzeżenia potrzeba by ło  9.000 żołnierzy, 
przechodzi mówca do nagiego runięcia rządu 
Dra Świerzyńskiego po 12 lub 13 dniach istnie­
nia. Opisowi tego zdarzenia i  um otyw ow aniu na­
daje mówca zacięcie polemiczne, które w yw ołu je  
w I/b ie  nieustające głosy ^sprzeciwu. Mówca 
zwracając się do praw icy, m ó w i: „W yście chcie li 
panowie w cztery d n i lub  w  tydzień zaledwie po 
zapadnięciu się waszych rządów Dra Świerzyń- 
skiego w jakieś zagłębienie tajemnicze (Na sali 
w o łan ia : Lubelskiego), chcieliście, abyśmy do 
was. którzyście tę władzę zrzucili z rąk, przy­
szli ja k  Samarytanie i pow iedzie li: Podnieście się, 
powstańcie, chcemy lepiej rządzić. (Na lew icy 
oklaski. Wrzawa. Marszałek przywołuje do po­
rządku). I czy panowie sądzicie, że w  owym  czasie 
b y ł p o lity k  tak i, k tó ryby b y ł odpowiedzialny 
przed swojem własnem sumieniem, i w  owym 
czasie aktyw istów  do rządu powołał ? Przez 
czas d ług i

szlachia nie ufała mundurowi dzisiejszego 
naczelnika państwa,

na k tó rym  nie by ło  ani jednej złotej n itk i, ani 
jednej rangi mundurowej, k tó ry  b y ł z krwi, i 
kurzu. Do dziś dnia jeszcze klasa posiadająca, 
ja k  to  nasz prem ier z uznania godną o tw a r­
tością wyznał, ufa bardziej swoim kuferkom i 
pugilaresom, niż skarbowi rządu narodowego.

Cóż dziwnego, źe rząd przechodził jeden z 
najcięższych kryzysów. Z pewnością zamach 
sianu z dnia 4 na 5 stycznia nie m ia łby  tego 
tła  i tego oddźwięku w szerokich masach stolicy, 
gdyby nie przyszedł m u w  sukurs atak wściekły 
z prawicowej strony, wykonany na rząd Mora- 
czewskiego przez rodzaj bolszewizmu. Oto w i­
dzim y ja k  bolszewicy sekundują swoim najza­
ciętszym wrogom i w idzim y, jak ich  ostateczności 
się chwytają. Nie m ów iłbym  o tem, aby rozdra- 
nić, ale mówię, aby położyć koniec tym  stosun­
kom , nad. k tó rym i wszyscy dziś bolejemy i do 
k tó rych  powrócić żaden z nas by nie pragnął. 
(Na sali poruszenie). Ta rzecz poszła tak da­
leko, iż w o p in ii publicznej zachodu

przedstawiono Polskę jako rząd bolszewicki
i jako  k ra j rozruchów : (Na sali w o łan ia : Wyście
tego chcieli). Przedstawiono Polskę jako  kra j 
zawichrzeń, lecz ja  oświadczam, że w porów ­
naniu ze wszystkiemi państwam i Połska była i 
jest niemniej mąconą, niemniej wichrzona przez
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te s iły , które nu rtu ją  dziś św iat cały. Oświad 
czara, że każdy k to  przedstawia polski rząd i 
polski kraj jako arenę bolszewizmu, zawichrzeń 
i zamąceń, szkodzi sam sobie, (Na s a li: Bardzo 
ilusznie !) Doszło to takiej potworności, źe kiedy 
posłów zebrać nie by ło  podobna, że kiedy wszyscy 
już  widzieli, iż w  Niemczech i Rosyi jest chaos 
i k rw i rozpętanie, u nas wzajemne przebaczenie 
ustępuje miejsca reakcyi; k iedy już te akty m ó ­
w iły  za siebie głośno, wówczas niewstydzono 
się przedstawić Piłsudskiego, jako człowieka 
umierającego, z którym  nie warto zawierać, p i zed 
śmiercią traktatów . (Na praw icy w ołan ie : Na 
czelnik nie potrzebuje adwokatów7) !

Jeszcze raz powiadam, że gdyby ten okres 
b y ł zam kniętym , to możnaby powiedzieć: po
co o n im  m ówić. A le on jeszcze i ie jest zam­
kn ięty, bo jeszcze nie są cofnięte słowa Picho- 
na, k tó ry  nazwał komitet paryski Gouuernement 
reąuliera (rząd prawomocny). Zwróciłem  uwagę 
panu prem ierow i i  m in is trow i spraw zagrani­
cznych na to, a prem ier oświadczył w krótk ie j 
repoście, że to  jest rzecz pana Piehoua. Nie, 
panowie, to jest rzecz nasza i nie przestanę 
.zgłębiać tej sprawy, dopóki się sytuacya nie 
-wyjaśni.

Jako zapowiedź straszliwej niepewności da l­
szych naszych losów uważa mówca hasło 

o Polsce w granicach historycznych, 
które również wyszło z ust p. Pichona. Mnie 
się zdaje — oświadcza — że tem hasłem, tym  
programem nie trak tu je  się narodu 25 m iliono ­
wego, wobec, którego sprawa odrodzenia i usta­
lenia granic wymaga ja k  najwięcej ściśłości. 
Ogromna mniejszość nasza pozostanie po stro­
nie każdego kordonu, któ ry  nakreślony jest na 
mapie od strony wschodniej i ogromna mniej­
szość sąsiadów naszych na wschodzie będzie 
musiała być mieszkańcem republiki polskiej.
To pozostanie w  granicach historycznej Polski 
m ogłoby w w ie lu  głowach zapaleńców wywołać 
natężenie w  k ie runku  bynajm niej nie pożąda- j 
nym. O ile  rozumiem, ziemia cieszyńska, część, 
Spiżu i Orawy są ziemiami polskiemi, k tó ry c h : 
zrzec się żadne pokolenie nie może i  nie ma do ; 
tego żadnego prawa. (B ra w a i oklaski). Otóż nie

rozumiem, jakiem  prawem ziemie te mają być 
przedmiotem naszych w alk orężnych i przed­
miotem naszych zdobyczy historycznych. D la­
czego źle inform owano p. Pichona, gdy sprawa 
ta nie jest jego sprawą, lecz sprawą nąszą 

Najboleśniejszą rzeczą ostatnich tygodni, to

zdradziecka napaść Czechów.
Mówca tw ierdzi dalej, że Czesi oddawna mieli 
układ z koalicyą o posiadanie Cieszyna. Powo­
łu je się na oświadczenie Kramarza. (Na praw. 
g łos: Kramarz k łam ał). A na jak ie j podstawie 
p. Grabski, członek kom itetu paryskiego, na 
trybun ie  publicznej na zgromadzeniu w  Krako-

ski nie spełnił swojej ro li, swojego zadania. (Na 
sali okrzyki : .Nie mógł się skomunikować). 
Czyż nie jest d la  nas zagadkowrą i  niepokojącą

sprawa armii gen. Hallera?
Kto ma racyę, czy pan Foch chcia ł posłać, a 
kom itet nie chciał, czy kom itet chcia ł, a p. 
Foch nie chciał. A więc. k to  nie chc ia ł ? (Głosy 
na sali o k rz y k i: Żydzi nie chcieli, żydzi ame­
rykańscy nie chcie li!).

Kazano nam Spiż i Orawę ewakuować. Pro­
szę nam wyjaśnić nie ogóln ikam i, ale d la  uspo­
kojenia o p in ii publicznej, proszę o wyjaśnienie 
na podstawie danych.

W  dalszym ciągu mówca wyraża obawę, że 
są pewne

zamiary utworzenia wielkiej i silnej Rosyi
przy naszej pomocy. (Na sali w o jan ia  : To baj­
ka). Konstrukcy i stworzenia w ie lk ie j Rosyi w y­
ło n iła  się w ten sposób, że rozjarzym y do czer­
woności nienawiść przeciw bolszewikom i pó j­
dziemy w im ię cyw ilizacyi, poraź nie wiem 
k tó ry , uratować Europę od nawały dziczy wscho­
dniej i  doczekamy się w ie lk ie j potężnej cesar 
skiej Rosyi. To są, proszę panów, rzeczy, o k tó ­
rych również należy m ów ić jasno i  wyraźnie, 
albowiem  te rzeczy są dla ludzi poważnych 
przyczyną obaw.

Mówca liczy gabinetowi Moraczewskiego, ja ­
ko  zasługę, że nie poszedł drogą odwetu

dła przeciwników politycznych, lecz obra ł jedy­
nie drogę Sejmu i wyborów. Bez przelewu krwi 
rzecz tę przeprowadzono. To jest p lan, k tó ry  
Moraczewski przedłożył i k tó ry  nasz premjer 
uznał, jako  p lan rozum ny. O statn i jeszcze w y­
strzał chciano rzucić w  ten Sejm : stworzyć 
dnia 16 stycznia Radę narodową. Dzięki roz­
tropności pana premiera, Rada narodowa nie 
przyszła do skutku Przyszedł? Sejm i polski 
świat potoczył się drogą. _ z które j jesteśmy 
wszyscy zadowoleni, z której wszyscy jesteśmy 
dumni, począwszy od naszego pana premiera, 
aż do najczerwieńszego ze socyalistów, le n  
czyn mówca poczytuje za zasługę IKloraczew- 
skiemu, który wyprowadził Polskę; z zamętu; 
zamachów i walk, które szarpany łono narorju 
i  'g roz iły  jego najbliższej przyszłości.

Na tak im  Sejmie oparty, każdy z nas dążyć 
musi do rozrachunku, do wyjaśnień w  tym  
celu, aby pójść dalej drogą, która  nie będzie 
przypom inała strasznych w a lk  doby ostatniej. 
Sprawa ta jest niezm iernie aktualną, bo stolica 
Polski gości w  swoich m urach drogich nam 
wszystkim gości; misyę wielkich demokraęyji 
zachodu, która znajduje się tu ta j, by, sama 
stw ierdzić mogła rodzaj i rozm iary pornóćy, 
ja k ie j te państwa mają udzielić Polsce, aby mo­
gła ona bron ić swoich granic i by pierwsze 
k ro k i staw ia ła  bez zbytn ich  wytężeń i ofiar. 
Pragnąbym  dodać, aby zawsze tak  przyjmować 
tych  gości owacyjnie, ale z w ie lkiem  strzeże­
niem godności narodu. Godność pow inna być 
w tym  w ypadku najpraktyczniejszym  i najg łó­
wniejszym zarazem rozumem stanu. Pamiętać 
należy, że

godności narodu nikt nie może darować, 
że trzeba ją zdobyć i obron ić  pracą i  m ieniem, 
a jeżeli trzeba, to  i k rw ią  własną. W tedy ona 
kw itn ie , a darowana więdnieje i ginie. Demo- 
kracya musi zaprotestować przeciw polityce, 
k tó iaby  się liczyda ty lk o  z sympałyą tego lub 
innego m in istra . Taka p o lityka  m usi zawieść.

Pos. Korfanty w o ła : To m ów i Daszyński!
Pos. Daszyński: M y doskonale rozumiemy,, 

że w  dzisiejszych w arunkach pomocy obcych, 
żołnierzy nie dostaniemy. Prosim y i żądamy,

Młodym bohaterom.
M ia ł la t trzynaście. Pomiędzy rów ieśnikam i 

odznaczał się pogodą, spokojem prawie nie dzie­
cięcym. Nie usuw ał się od zabawy i  fig lów , lecz 
nigdy nie w idziałeś w  -n im  owej bruta lności w 
żartach, która  jest charakterystyczną cechą dzieci 
m iejskich.

Duszę jego omal na d łon i miałeś w  chw ili, 
gdy zasłuchał się w  echa poszumu drzew, n io ­
sących ciche szepty o bohaterach, ginących po 
lasach czasu powstań. Gorzały m u ognie w  źre­
nicach, pięści, te małe, zda się chw yta ły  za 
urojoną broń i  szarpały m ałą postać m im ow ol­
nym  odruchem. Za cenę życia cofnąłby się o 
lata i  b iegłby swym ojcom z pomocą. W ojna 
przewalała się nawałnicą, piętnując niezatarcie 
młode, może za m łode dusze a już rwące się 
do czyr.u, ja k  m łode lw ię ta  do pierwszego po­
lowania.

Przyszła i  na niego pora. Zdawałoby się, że 
owa straszna moc, kierująca losami ludów, u- 
snyśinie w ybra ła  sobie Lw ów  jako  arenę śmier­
te lnych zapasów dziatwy lwowskiej z wrog em 
stokroć silniejszym fizycznie, technicznie i  zna­
jącym  już wojnę, ale i stokroć słabszym ducho­
wo. Co za pyszne zestawienie bruta lne j dzikiej 
s iły  fizycznej przeciw sile ducha trzynastoletniego 
chłopaka.

„B y ło  to  w  ogrodzie jezuickim . (Opowiada 
jeden z uczestników) U kra ińcy obsadzili gmach 
sejmowy, skąd la l i  na ogród ogniem karabinów  
i  maszynek w  straszny sposób. My leżeliśmy w 
g łębi ogrodu i każdy strzelał w  okna gmachu.

Tak leżeliśmy cały tydzień, n ik t  nas nie zmie­
n ia ł a ty lk o  donosili nam jeść. Było nas k ilk u ­
nastu chłopców a b y ł obok m nie także Dec.

Przy końcu tygodnia, w dzień nadjechał do 
nas pancerny po lsk i autom obil. D a li nam rozkaz 
do ataku. Zerwaliśm y się i  rów no z autem po­
suwaliśmy się do gmachu sejmowego. Gdyśmy 
wyszli na otwarte miejsce, każdy pad ł na zie­
mię i  zaczęliśmy strzelać a U kra ińcy do nas. 
Dec leżał obok mnie, śm ia ł się i strzelał, a od 
czasu od czasu groził karabinem  nieprzyjacie­
low i. Nagle maszynka w  pancerniku się zacięła 
i  zaczął się autom obil.cofać. My z n im . Decowi 
żal było, że się cofamy, coś do m nie m ów ił, 
za chw ilę  ja  się patrzę a on pobiegł do pom ­
n ika  Gołuchowskiego, w y laz ł na górę i, grożąc 
kułakiem  w stronę wroga, krzyczał...

— Chodźcie tu, tchórze, nie chowajcie się za 
murem, chodźcie do mnie...

Nagle się zachw iał i  padł. W ieczorem, gdyśmy 
go odszukali, m ia ł ranę w  nodze i  dwie dziury 
w boku — już nie żył. Żal : am go było, bar­
dzo żal. On nas uczył strzelać*.

Tak zginął Dec, według relacyi współtowa­
rzysza w a lk  i  swego rówieśnika. Tak zginą! 
chłopak trzynasto le tn i, uczeń I. k l. wydz. szlc. 
M. Magdaleny.

Czy ty lk o  on jeden?
Jeśli k :edy w  k is to ry i Lwowa pojaw i się 

jedna czy tysiące nowych ka rt, to  cliyba i  ty lko  
ka rta  z roku 1918 jest i  będz e najjaśniejszą i 
najkrwawszą kartą  lw owskich dziejów.

Czyż istnieje w  powszechnej h is to ry i równie 
potężny niezwyciężony czyn m ałoletn ich ? Za­
pewne, że n ie ! Czy istnieje w  h is to ry i powszech­

nej rów ny nam słom iany zachwyt i na tych­
miastowe zapomnienie czynów bohaterów? Za­
pewne, że nie ! Co zrobiono z pamięcią poległych 
w obronie Lw ow a ? Wszak po pewnych u licach 
i  placach są groby świeże, nazbyt świeże, a ta k ­
że nazbyt zapomniane i podeptane..

Podobne groby są i na peryferyach miasta. 
Czy nie należałoby pośpiesznie, p ó k i pamięć są­
siedzka dopisuje, poprzenosić owe święte szczątki 
w  jeden wspólny grób nie na cmentarzu, ale 
na jednym  z większych placów w centrum  
miasta, przycisnąć pom nikiem  ozdobionym kom - 
pozycyą rzeźbiarską i  odpowiednim  napis m. 
Nie na cmentarzu dlatego, że.takie szczątki i 
takie czyny nie godzi się wśród tysiące codzien­
nych nies awnych grobów ukrywać, raczej 
przeznaczyć im  miejsce, ja k ie  proponuję.

Czy nie wstyd nam, że na wałach hetm ań­
skich do niedawna s ła ł rycerz ponabijany 
gwoźdźmi ja k  bu t ciemięzcy naszego pod p ike l- 
haubą?T o miejsce uważam za najodpowiedniej­
sze jeś li już  nie dla grobu, to jednak dla pom nika 
m ało le tn ich obrońców Lwowa. Niechże w m ie j­
scu, gdzie stał bu t germański i  urągał nam na 
tem at lo ja lności pbywateli, wbija jących weń 

: wiernopoddańcze gwoździe, niechże w tem m ie j­
scu stanie potnn ik  tych, k tórzy zawsze b y li go­
tow i i  rzeczywiście zginęli w7 obronie wolności 
ziemi, tej tak  strasznie butem germańskim  i ich 
sług zdeptanej. Niechże wycieczki przyjezdnych, 
składając kiedyś wieniec u stóp M ickiewicza, 

| złożą d rug i m a ło le tn im  obrońcom, niech widzą 
i  uznają n ić  łączącą m yśli wieszcza* z je j wy- 

l konawcami. Wojimar.

S Z 3  K IN O  m s

K O P E R N IK
;!l.m ■...................... . ........  ...... .

MUCH ROPERHIHR 1. 9

Z powodu 
nadzwyczag- 
nego potno- 

dzeuia,
projekeya filmu:

Cyrk Wolfsohna
zostaje przedłożona jeszcze przez miarek, Środą i czwartek
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aby żołnierze nasi wrócili do kraju,
w ró c ili na ziemię polską, w ró c ili bez m yśli u- 
bocznej, bez podniecenia am bicy i jednostek, aby 
dać ojczyźnie spokój, upragniony przez wszyst­
k ich . Kto Polsce bez poniżenia umożliwi pracę, 
ten, będzie obywatelem największym, tego ojćem 
ojczyzny będzie się godziło nazwać. Korpus 
Ra llera pierwszej armii polskiej powinien się 
znaleźć w Polsce. Bo ju ż  jest Polska, jest już  
Sejm polski, jest rząd polski. (Głosy na sali: 
Ma rdzo słusznie t) Proszę panów’, nie mieści się 
w tem żadna nuta polemiczna przeciw ja k im ­
ko lw iek sympatyom, przeciw’ czyje jko lw iek po­
mocy, przeciw7 uznaniu tych  zrozumień, k tórych 
św iadkam i jesteśmy w  przem ówieniach panów7 
ambasadorów7 m ocarstw koa licy jnych , bo m y 
w iemy, że niedaleką jest przyszłość, do której 
dążymy, że n iedalekim  jest ten związek, w  k tó ­
rym  zajm iemy miejsce wolnego członka, a wte­
dy przyjdzie czas, że może nie rajem, ale k ra ­

je m  szczęśliwym będzie Polska.
ilfly chcemy Polski wolnej w związku wol­

nych narodów, będącej warsztatem pracy, aie 
uświadomionej przez morze łez, przez morze 
krwi. Ku tej Polsce naród polski zmierza i my 
z nim.

* 1 'jn iB T  m-mm  . ______
W yk ład tlik iem  stósunku dbywaTela do naro­

du jest jego poczuwanie się do obowiązku 
współdziałania wszystkiemu, co dobro i  szczę­
ście ma na celu.

Dobro i szczęście narodu ma na celu rząd 
narodowy, pow ołany do tego, aby tw o rzy ł, b u ­
dował i um acnia ł życie m oralne i m ateryalne 
narodu. On jest tego życia sternikiem  i każdy 
obywatel, k tó ry  go darzy zaufaniem, w inien 
rao posłuch, powolność i  poparcie.

Ma zawołanie rządu stawać m usim y do ape­
lu  wszyscy nie w  im ię o fia ry  i  poświęcenia, ale 
w im ię prostego obowiązku.
• K to na zawołanie takie nie odpowiada, ten 
obowiązku swego nie spełnia i tem grzeszy 
przeciw’ Ojczyźnie, bo jest w niej, ja k  cudzozie­
miec, k tó ry  uważa, iż nie jego dotyczą 'trosk i" i 
k łopoty kra ju , w  k tó rym  mieszka.

Cóż jest dzisiaj naszym najpierwszym obo­
wiązkiem ?

Zgodna, powszechna, nic znająca wyłączeń, 
odpowiedź na wezwanie rządu, k tó ry  zw rócił 
się do wszystkich obyw ateli polskich o popar­
cie pierwszej Polskiej P vź \czk i Państwowej.

Gzy wszyscy już odpowiedzieli
Nie Jest jeszcze wśród nas w ie lu tak ich , 

którzy teg > naj pierwszego obowiązku swojego 
nie spełn ili. -

Jedni czynią to  przez opieszałość, przez od­
kładanie z dnia na dzień ju ż  powziętego za­
m iaru . In n i — przez karygodną obojętność, lub 
prze® mniemanie, źe nie do n ich  się odw o ły­
wano, bo są bogatsi i  zamożniejsi od nich.

• I  jedn i i drudzy pow rnn i zrozumieć, że ich 
sumienie polskie obciążone jest w7 tej ch w ili 
w iną i, że ciężar tej w in y  pow inn i zrzucić z 
siebie jaknajprędzej. Uczynić to  ła tw o. Zapisy 
na Pożyczkę przyjm owane są w  każdym banku 
i  trzeba ty lk o  jednego aktu  w o li, aby przed 
samym sobą i  przed współobywatelam i oczyścić 
się z zarzutów obojętności na sprawy Ojczyzny.

Zapiszcie sobie w  no ta tn iku  :
jutro, o godz. 10 rano, w banku 

i spełnijcie swój obowiązek.

j)okoła wojny polskiej.
2. komunikatu warszawskiego sztabu general­

nego z dnia 2Ł lutego 1919 okazuje się stycz­
ność bojowa grup : gen. Iwaszkiewicza (Litwa 
i  Białoruś) oraz gen. Rydz-Śmigłego (Wołyń) z 
p lacówkam i nieprzyjacielskiemu, które się co­
fają.

Grupa gen. Romera (Galicya wschodnia) od­

parła  w7 czterodniowych walkach wszystkie a- 
ta k i U kra ińców  pod Bełzceiń, Uhnowem i Ra- 
vrą Ruską, wziąwszy do n iew o li 42 Ukraińców 
i zdobywszy 2 karab iny maszynowe.

Grupa gen. Rozw adowskiego odparła ataki 
ukraińskie.

Walki na froncie cieszyńsk m.
Wbreró warunkom umowy paryskiej/ nie o-

puścili dotąd Czesi te ry to ryum  polskiego, a na­
wet pod ję li dnia 21 bm. na nowo akcyę za­
czepną przeciwko naszej l in i i  obronnej. O go­
dzinie 2 popołudniu nastąpił atak na nasze 
p laców ki u mostu wr M ałym  Ochabie.

O godzinie 7'30 wieczorem rozpoczęli Czesi 
na ca 'ym  froncie  ogień karabinowy i ka rab i­
nów7 maszynowych. O godzinie 9 wdeczorem 
uderzyły silne nieprzyjacielskie oddziały nb na­
sze placówki na lewym  brzegu W is ły  pod D ro ­
gomyślem.

W szystkie a tak i odparto. Na połudn iow ym  
skrzydle zajęli Czesi dw7ór Hermanice i  ostrzeli­
w a li przez cały dzień Kisielów’. Na całym  fron ­
cie stwierdzono koncentrację  znaczniejszych sił 
Czeskich.

W  zastępstwie szefa sztabu gen. 
H a lle r, pu łkow n ik .

Z frontu poznańskiego.
Grupa pó łnocna : U tarczki. Czernków ob­

rzu c ił lo tn ik  n ieprzyjacie lski bombam i.
Grupa zachodnia : W a lka  a rty le ry i. W  oko­

licy  Zbąszyna padło na godzinę 100 strzałów.
Grupa po łudn iow a : W  oko licy  Słupa i  Za 

barewa odpędzono patrole niemieckie. W  po łu ­
dnie po bardzo gw ałtow nym  ogniu a rty le ry i 
zaatakował nieprzyjaciel Borownice, Hahalnie 
i P iaski j ia  połudn ie od Krotoszyna. B orow n i­
ce u trac iliśm y po zaciętej walce. A tak na Ha­
haln ie  i  P iaski odparto. S traty po obu stronach 
poważne. A rty le rya  nieprzyjacielska strzelała 
podczas tego a taku pociskam i gazowymi. Na 
lewTem skrzydle spokój.

Szef sztabu generalnego.
*

Bolszewicy potwierdzają zwycięstwa polskie.
K om un ika ty  wojenne z Moskwy przyznają, 

że „w  k ie runku  Kobryn ia  s ilny  oddzia ł legio­
nistów’ polskich w  m undurach niem reckich (!) 
zaatakował" s iły  bolszewickie i  zdobył D roh i­
czyn i  Twanów.

){ron ika  po lityczna.
Z Sejmu. Na sobotniem posiedzeniu Sejmu 

zaw iadom ił marszałek, że Naczelnik Państwa 
nie przy ją ł d y m is ji gabinetu Paderewskiego. 
Następnie poszczególne k lu b y  składały progra­
mowy deklaracje . Im ieniem  ’ k lu b u  nar. lud. 
przem awiał pos. St. Grabski; ludowców z K ró ­
lestwa pos. S to larski, piastowców pos. W itos.

Im ieniem  P. P. S. przem awiał tow . Daszyń­
ski (mowę jego podajemy na innem  miejscu).

Z komisyi Sejmowych. K om is ja  konstytucyj­
na zastanawiała się na pos z 20. b. m. nad 
spraw7ą dopuszczenia członków Rady ludowyj 
z Poznańskiego do Sejmu.

Pos. Daszyński, N iedziałkowski, Marek i  Kos­
mowska b y li zdania, że byłoby to  obniżeniem 
powragi Sejmu, gdyby w  jego skład wyszli lu ­
dzie nie w ybrani. Aby posłów z Poznańskiego 
do Sejmu wprowadzić, należy natychm iast roz­
pisać tam w ybór)’

Za dopuszczeniem do Sejmu Poznańczyków 
oświadczyli się pos. Waszkiewicz, K orfanty i 
Suligowski.

Pos. Daszyński postaw ił wniosek, aby z 
chw ilą  wyjścia do Sejmu Poznańczyków, Rada 
ludow’a się stała organem adm inistracyjnym  
rządu.

Komisya rolna w ybra ła  przew. pos. Witosa 
i  zażądała od rządu dekretów i  m ateryałów, 
odnoszących się do reform  w innych krajach.

Komisya odbudowy kraju w ybra ła  przew. 
pos. Kędziora i  poruczyła pos. B ry low i referat 
w7 sprawie odbudowy.

Komisya skarbowa pod przew’, Gląhińskiego 
uchw a liła  zaprosić m in istra  skarbu dla omó­
wienia spraw walutowych, a w szczególności 
austryackich banknotów  papierowych.

Sprawa Komisyi Rządzącej była  omówiona 
na zebraniu posłów z Galicyi, które na w n io ­
sek tow. Moraczewskiego uchw a liło  jednog ło­
śnie głosować za rozwiązaniem tej kom isyi.

Szczegółowe w nioski .m a przedłożyć w y­
brany w tym  celu kom itet.

Robotnicy polscy na Węgrzech. Wedle in - 
fo rm acyi warszawskiego „R obotn ika", rząd -wę­
gierski postanow ił wypłacać polskim  robo tn i­
kom  bezrobotnym na Węgrzech po 19 koron 
dziennie, aż do czasu ich powrotu do Polski. 
Wogóle robotn icy polscy na Węgrzech są tra k ­
tow ani co do praw  narówm  z robotn ikam i 
węgierskim i.

Bawarski prezydent ministrów Eisner został 
zamordowany. E isner b y ł pierwotnie rcdakto-e 
rem „Vorw7aertsu‘‘ . Gdy się przekonał, że rząd 
niem iecki ponosi główną winę za wybuch w o j­
ny, przeszedł do niezawisł. soc. Gdy wybory 
do konstytuanty da ły większość burżuazyjną, 
dokonał zamachu stanu i  ogłosił dyktaturę rad 
robot.-żołn. To by ło  powodem obecnego za­
machu.

t
Władysłaui Heck

podoficer 5. p. 2. Baonu, 6 komp. Leg. Polskich 
poległ śmiercią bohaterską d. 5. listopada 1918 r. 
w obronie Lwowa pod Małą Sygniówką, prze­

żywszy la t 20.
Ekshumacya zw łok odbędzie się w czwartek, 

dnia 27-go lutego 1919 r. o godzinie 9-tej rano 
z cmentarza Gródeckiśgo na cmentarz janowski, 
na którą w smutku pogrążona rodzina krewnych 
i przyjaciół zaprasza.

N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

l l l T U  l i  w tea tr ze  s ty ló w Ym
» a m i w  „chiiyierh '*, AkatlemiEka«

n n i s i i
Początek punktualnie o godz. wpół do 3-ciej popołudniu

J ł o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 26. lutego.

Linia telefoniczna międzymiastowa przerwana, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych. 

Repertuar teitru miejskiego:
We środę, 26. lutego o 5-tej wiecz, „Uroczy­

sto przedstawienie na cześć m isyi koa licy jne ju. 
Program składany.

We czwartek, 27. lutego o 5-tejl wiecz. 
„Lakm e11, opera w  3. aktach Leona Deiibea/

Aotomatyczne przedłużenie zawieszenia bro­
ni. W obec w arunków  um owy o .zawieszeniu 
b ron i przez dzień dzisiejszy i następne obowią­
zuje umowa aż do ewentualnego zerwania, za­
powiedzianego u delegacji m isyi na 12 godzin.

Członkowie misyi b y li we w torek na kon­
cercie urządzonym przez grono pań, opiekują­
cych się rannym i i chorym i w  szpitalu, mie-

fffllf świetlny
gtita teąitzyznjf.

f g  Od środy 26. lutego wspaniały dram at z Wandą W f  W
Treumann w  gł. ro li, osnuty na tle  grywanej w  teatrze M  »  0
lw ow skim  znanej sztuki fienryka Bernsteina p. t . : ■ ś l l i l A J a l l i
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w y d a j e  o d  1 2 - t e j  d o  w p ó ł  d o  3 - c i e j  
27_2 z n a n a  z  d o b r o c i  r c s f a u r a c y a

K O R  D l  K R
ol. Batorego I. 32.

sączącym się w  zakładzie M aryi Magdaleny. 
W  koncercie b ra ły  udział panie : Helena Otta- 
wowa, Argasińska-Chojno\vska, Bogdanowiczó- 
wna i  Z.-Łozińska. Koncert spraw ił na człon­
kach m isyi jaknajm ilsze wrażenie. Ranni i cho­
rzy wdzięczni b y li swym opiekunkom.

Najpotworniejsze plotki rozsiewają od dwu 
d n i albo głupcy, albo prowokatorzy. P lotkom  
tym  nie należy dawać w iary.

0 słowa łatwo, o pieniądze trudniej.. We­
d ług  najnowszych wiadomości, na I-szą Pożycz­
kę Państwową Polską subskrybowano 1 m ilia rd  
700 m ilionów  koron. W yjaśnienie to  nastąpiło 
celem uspokojenia ogółu, źe subskrypcya zu­
pełn ie zawiodła...

M ilia rd  700 m ilionów  jestto p iękny grosz. 
Pamiętamy jednak, że samo Poznańskie przy­
rzekło dać gabinetowi koalicyjnem u 2 m ilia rdy  
i  160 m ilionów  marek w złocie. Dotychczas 
tych m ilia rdów  niema

Łatw o o słowa, trudn ie j o pieniądze... 
Podjęcie ruchu kolejowego na linii Lwów— 

Kraków. N orm alny ruch kolejowy m iędzy Lw o­
wem a Krakowem trw a ł przez całą noc. Od 
godziny 12 w południe przywrócono no rm a lny  
ruch pociągów osobowych między Lwowem  a 
Krakowem.
* Zatwierdzenie wyboru Neumana. Namiestni­
ctwo. nie uwzględniwszy protestu przeciw w y­
bo row i p. Józefa Neumana na prezydenta m ia­
sta Lwowa, zatw ierdziło ten wybór.

Pogrzeb rodziny Michońskich, zamordowanej 
w listopadzie przez Ukraińców , cdby ł się wczo­
ra j popo łudn iu  z k ryp ty  kościoła bernardyń­
skiego. W  pogrzebie uczestniczyły selki ludzi.

Aprowizacya miasta. W  dn iu  18 i  19 bm.
nic dla Lwowa nie nadeszło. W  dn iu  20 i  21 
lutego b. r, nadeszło dla Lwowa 103 wagonów 
z żywnością.

Zima u schyłku. Od paru dn i s iła  ofenzywna 
zim y osłabła znacznie. Bieleją jeszcze wprawdzie 
tu  i  ówdzie p ła ty śniegu i  zręby lodów tających, 
ale z chw ilą  każdą tracą gwałtownie swe w ła ­
ściwości. Ziemia ciemnieje, staje się masą pełną 
soków żywotnych, podatną do podjęcia wielkiego 
dzieła odrodzenia życia. Jeszcze go nie w idz i­
m y — ale już  drży w powietrzu grom ki jego 
odzew. Fa lo-w ichru  o dziwnie świeżej i radosnej 
sile przebiegają po polach zasępionych, po ro ­
zm okłych drogach w iejskich, wśród drzemią­
cych lasów i ogrodów i pomiędzy m uram i u- 
męczonego miasta, każąc wierzyć ludzkim  ser­
com smutnym w zbliżającą się znów ku  nam 
wiosnę — może w pokój. . w  życie nowe.

Miasto ginie w brudzie. Od niepam iętnych 
czasów u lic  naszego miasta nie dotknęła m iotła, 
podwórza domów, u liczk i i różne zau łk i pełne 
śmiecia. Całe góry odpadków zasłaniają okna 
mieszkańców, niekSóremi u liczkam i niepodobna 
przejść. Mieszkańcy zaczynają się dusić wśród 
gromadzonych śmietnisk.

Świetny magistracie 1 Rozumiemy trudności. 
Ale czy dopuszczalną jest zupełna bezczynność ? 
Czy niema absolutnie środka, aby nadchodzą­
cemu nieszczęściu zapob ec ?

Bo nieszczęście się zbliża, wraz z upragnio­
ną przez wszystkich wiosną. Zbliża się w.idmo 
tyfusu ze wszystkicmi „sym patycznem i" jego 
określeniami.

Mieszkańcy oczekują natychmiastowej i na 
w ielką skalę zakreślonej akcyi ratunkowej. Naj­
wyższy czas zabrać się do roboty 1

Listy z Włoch. W Biurze prasowem u l. Fredry 
1. 2, 11-p. mogą odebrać lis ty  z W łoch , p. p. 
Helena Malinowska, Marya Bagińska, Anna 
W róblewska, Roman W itoszyński, Leopold W i-

lim ow ski, Paula Kuzińska, Zyg.' Tom ankow ie, 
Filomena Szpilecka, B ronisław  Czerny, M icha ł 
Nowosielski,Hermina Lacka, Jadwiga Medyńska, 
N. Nadel, M. Skrutyńska.

Znaleziony portfel z legitymacyą p. B ron i­
sławy Kalinowskiej odebrać można w Biurze
Prasowem, ul. F redry 1. 2, I I  p.

*
Ślub. p. Wandy z Kwiecińskich Smagiow- 

skiej z p. Tadeuszem Zygmuntem Gostyńskim,
chorążym W ojsk Polskich, odby ł się w kościele 
OO. Dom inikanów dnia 25. lutego 1919 o godz. 
9. przedpołudniem^   '

Jiomurikały.
Technicy-dentystyczni odbędą we środę, dnia 26 bm. 

o -godzinie 445 popoł. zgromadzenie w lokalu Koral- 
nicka 6. Porządek dzienny: 1. Odczyt tow. dr. Stup- 
nickiego. 2. Dyskusya.

j)epeS3e- 
Bójka m Sejmie baroarskim.

1 poseł zabity, dwaj ranni. 
Monachium. 24. lutego. (Pat. iskrowo). Po 

zamordowaniu prezydenta m in is trów  Eisnera, 
w  Sejmie bawarskim  w ybuchła bójka, w czasie 
której uderzono m in is tra  Auera, jednego z de­
putowanych zabito, a dwóch raniono..

Ogłoszenia Jrtagistratu.

O G Ł O S Z E N IA .
85-1DENTYSTH

Dr. Jikób Omitiski
pracownia denlysl.-łechnkzna, Halicka 21

v DROBNE OGŁOSZENIA. V

Dr. Z. GROSSEKSekundaryusz szpi­
tala powszechnego * * * •  w  choro­
bach skórnych i wenerycznych od 11—2, Lwów, Rynek 

1. 41, 1. piętro. 53—2

Kil nip hut z cholewą męski z lewej nogi N r 40 
l \ U | J i ę  UU i  lub 4 ]  za kaźną cenę. — Dla kaleki. 
Zgłoszenia natychmiast: ul. św. Antoniego I. 1, 1. p. u p .. ' 
Orłowskiej. " 117—1

Przywrócenie prawa sprzedaży nafty. Zarząd 
miasta podaje do wiadomości, że przyznano 
prawo sprzedaży na fty  kupcom : Buchstab Lei 
u l. Skarbltowska 8, Plewer T on i u l. Kleparow- 
sky 10, Scheer Liebie pl. Gołućhowskich 1, 
K lim ce Janow i ul. Potockiego 42, E m ilii T i- 
lieman u l. Łyczakowska 133 oraz sklepom Tow. 
handl. „G alicya" przy u l. Sobieskiego 27, Gró­
deckiej 50 i  Szeptyckich 30.

W strzym ano zaś prawo sprzedaży nafty Ka- 
Ism anow i Jakóbowi w lokalach przy ul. Kocha­
nowskiego 14 oraz przy u l. Łyczakowskiej 56, 
które przyznano żonie tegoż E m ili i Kolism an w 
tychże samych lokalach. W skutek tego od dnia 
ogłoszenia, aź do odwołania, realizować mają 
kupony ka rt naftowych, mieszkańcy ul. Kle pa­
ro w s k i j ,  Tercyarskiej i W olność w sklepie P le­
wer Schcindli przy ul. Kleparowskiej 10, m ie­
szkańcy u l. Rycerskiej w sklepie Sclióna Izaaka 
przy ul. K ró la  Leszczyńskiego 5, mieszkańcy ul. 
Miejskiej Rzeźni w sklepie Wasser Ghany ul. 
Żółkiewska 120, mieszkańcy ul. Jagiellońskiej 
w  sklepie Lifschutza Mozesa przy ul. Kościel­
nej 2,, mieszkańcy ul. Marszałkowskiej, Słowa­
ckiego (2— 18), Syksluskiej (1— 35) i pl. Sm olki 
w  sklepie Scheer" Lieby pl. Goluchowskich 1, 
mieszkańcy pl. św. Ducha, ul. Hetmańskiej i 
Rulewskiego w sklep e Buchstab Ley przy ul. 
Skarbkowskiej 8, mieszkańcy u i. Trzeciego 
Maja w sklepie Kreutz A nny przy u l. Sykstu- 
skiej 60, mieszkańcy ula Kopernika (1— 23), 
Ossolińskich (niep.), Sienkiewicza, Sokoła, Cho- 
rążczyzny i Pasażu Mikolascha w sklepie Pi ła­
cińskiego Piotra ul. Chorążćzyzny 1. 14, m ie 
szkańcy ul. Potockiego i Sodowej w sklepię 
K lim k i Jana przy ul. Potockiego 42, mieszkań 
cy u l : Domagalewiczów, Ochronek i pl. Go­
siewskiego w sklepie Acht A m a lii przy ul. Pie - j 
karskiej 15, mieszkańcy ula Króla Leszczyń­
skiego (1 — 29) niep. w sklepie K ró lika  i Munda 
przy u l. Gródeckiej 75, mieszkańcy ul. Kaspra 
Buczkowskiego oraz Gródeckiej od 52 N r. do 
58 w  sklepie Tow. naft handl. „Galicya" u l 
Gródecka 50, mieszkańcy u l : Obozowej, Szep­
tyck ich  (od Nr. 40 do końca) i pl. św. Jura w 
sklepie Tow. naft. band1. „Galicya" ul. Szep­
tyck ich  30. O wszelkich przekroczeniach przy 
sprzedaży nafty należy zawiadomić X V II B. De­
partam ent Magistratu, oddzia ł naftowy ul. P ie­
karska 11 I. p.

Fortepian
stuska 13.

dla nauki za 800 koron do sprzedania- 
Wiadomość: Weiss, rytownik<-ul. Syk-

Ordynansów poszukuje Biuro prasowe N. D 
W. P , ul. Fredry 1. 2, I. piętro 

Zgłoszenia osobiste w godzinach od 10 do 12 przedpo­
łudniem. *

7 f l l l h i l i n H  skórzaną torbę z zapiskami i notatkami 
C .IJU U IU I1 U  w u]. Gródeckiej. Uprasza się o zwrot 
tejże za wynagrodzeniem, ewentualnie choćby-tylko za­
piski i notatki do administr. „Dziennika Ludowego4’. *

R r n ń  „mauser* zamienię za prowianty lub sprze- «- 
w *  U H  dam, Janowska 134, Biuro fabryki u poru­
cznika. 112—2

Dziewczynkę z lepszego domu najchętniej sie­
rotę przyjmę dla domu. Zgłosze­

nia: ul. Janowska 134 w  biurze fabryki. 113—2

Realność z sadem i ogrodem blisko tramwaju 
kupi Bogdanowicz, ul. Sapiehy c l. 115—5

M f t ł f t r  dyfiamo na prąd stały 1 konia siły sprzeda 
m w i u i  za 300 koron Cwenarski, Lwów, ul. Ossoliń­
skich 1. 13. 108—2

7 o  k a r t n f l p  lub inne prowianty dam 2 łóżka 
1X01 l u i i e  dębowe i rzeczy dziecinne, ewen­

tualnie sprzedam, ul. Jagiellońska 11 a, 1. p. na prawo
103-2

Węgiel
wego“ .

dam za białą mąkę. Zgłoszenia pod .Z a ­
miana11 do administracyi „Dziennika Ludo-

Stenografii polskiej S rK L T fo
przystępnych cenach. Zgłoszenia do administracyi „D zien­
nika Ludowego". ^  104—2

K f l r P t f l  nowa 1 Pawoz Poi kryty używany zaraz do 
h v « i sprzedania. Wiadomość: ul. Gródecka 127, 
brama 13, drzwi 150. 101—5

Profesor filozofii 5feiZ%tit1.‘a“m'n6"'od 1-2 . 
94-10

K iku baeharzy
skich 13 oraz chłopaków do nauki blacharstwa z utrzy­
maniem przyjmie. 108—2

-  odnowić przedpłatą 
h —  na miesiąc marzec.

Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: Jan SzczyreŁ Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska If .


